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Wiadomości krajowe.

K R A K Ó W .
Krakowsko - CSórno- Szląska 

liolej żelazna.
W ezw aniem  z  

d. 3 0  Kwietnia r. 
b. ogłoszona sió­
dma rata zapłace­
nia piętnastu pro­
cent na Akcye ko­
lei żelaznej Kra­
kowsko -  Górno-  
Szląskiej" najdalej 

do dnia 2 0  C zerwca r. b. uiścić się mająca, 
od posiadaczy Ceduł Kwitowych poa N .  12 301 ,  
1 2 3 0 2 ,  12303 , 1 2863 ,  1 2864 ,  1 35 46  i 164 20  
Wniesioną nie została. W skutek w ięc  §. 15  
Statutu posiadacze tychże Ceduł Kwitowych u- 
fifgli karze umownej po dwa talary za każde 
sio talarów kapitału akcyjnego.

Gdy rów nież  §. 15 Statutu dozwolony ter­
min czterotygodniowy do zapłacenia zalegają­
cej raty, jako i kary umownej dotrzymanym 
nie b y ł ,  przeto w z y w a  się niniejszym posiada­
czy  pow yż wymienionych Ceduł K w itowych,  
iżby zalegającą ratę z piętnastu procent wraz  
z  karą umowną talarów dwa od każdej Akcyi 
albo & W rocław iu  do rąk Pa„ a Simon  prze­
łożonego  Kassy w zabudowaniu dyrekcyi górno- 
szląskiej kolei że la z n e j ,  albo w Krakowie do 
rąk la n a  Simson przełożonego b ióra, w  b ió -  
r?e dyr kcyi Krakow sko^óruo-Sz ląskiej w  prze- 

.®‘ągu dni czternastu przy produkowaniu Ceduł  
« ł «-iwy-b wnieśli.
nie uf  bezskute<-z»6m upłynienłu tego terminu, 
hol K • ając-v Slę Posiadacz p o w yższych  C c -  
War Wu°w ycb  utraca wszelki udział do T o -  
K w  t^S^ a * w  m'ej scu za® umurzonej Ceduły  
tyu, wystawioną będzie nowa Ceduła pod

Vl,nyitn numerem, która na rzecz Towa­

rzystw a na Cicłdzie w  W rocław ia sprzedaną  
z o s t a n i e .

Kraków i W rocław  d. 2 8  Lipca 1846  r.
D yrekcyu l ir  akowsko-Górne Szląsk iej 

( l r . )  kolei żelaznej.

C zasem , chociaż bardzo rzadko, zdarza „ię  
przypaaek że  magnetyczna Deklinacya popołu­
dniowa w czasie kiedy M axim um  być powin­
n o ,  jes t  mniejsza aniżeli odpowiednia pizedpo-  
ludniowa w  czasie Minimum. Zazwyczaj z o ­
staje to w  związku z nadzwyczajneoi natury 
zjaw isk iem , wydarzonem nawet, w baruzo zna­
cznej odległości. Czego i u nas mieliśmy ju ż  
w iele  razy przykłady ale zw yk le  ta różnicą- w y ­
nosiła tylko kilka minut. Lecz  21 czerw ca b. 
r. okazał się u nas uwagi godny w ypadek, to 

j.:  popołudniowa Deklinacya o znaczną liczbę  
bo o 2 2  minut mniejszą byłą niż odpowiadają­
ca przedpołudniowa, a z porównania obserwa-  

, cyj tego dnia z wypadkami całego miesiąca o -  
kazało się że  Deklinacya przedpołudniowa by— - 
ła o 2 8 ’ 1 7 ” w iększą niż miesięczna średnia z  
M inim um , popołudniowa zaś o 3' 4 6 ’’ niż mie­
sięczna średnL z M aximum. Podług gazet  da­
ło  się c z iu  o tym samym czasie w  Soiiruic  
gw ałtow ne trzęsienie z iem i,  a zatem jest do 
prawdy podobi ćm ż e  to nauzwyczajne zjawisko  
z  tern uwagi godnein zdarzeniem które igła na­
sza  pokazała w związku ześtaje. 3

Kraków d, 31 Lipca . 8 4 6  r.
I ł  eisse  D yr. Obs,

Wiadomości zagraniczne.

- -  IFurszawa  2 8  L ipca . —
JO. Książę Namiestnik K rólestw a, w yrzec  

raczył • ze  korrespoudeneye dotyczące przesiedleń  
endzoziem cow , na zamieszkanie do kraju tutej­
szego przybyw ających, jako ju ż  zwolnione prze­
pisani stęplowami od użycia papieru s tęp lo w eg o ,
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mają być również w olne od opłaty porloryjne] 
pocztowej,

W edług  sprawozdania ministra Oświecenia  
narodowego za rok 1845 ,  dnia 2 1  marca naj­
w y żej  zatwierdzono Ustawę dodatkową dla Za­
rządu Okręgu naukowego W a rsza w sk ieg o ,  u -  
loźoną za zgodą JO. X .  Namiestnika i J W . Mi­
nistra sekretarza Stanu Królestwa Polskiego, z 
J W . Ministrem Oświecenia narodowego. Usta­
w a ta między inuemi s ta n o w i , aby liczbę szkół  
p ow iatow ych  filologicznych i gimnazyów zmniej­
s zy ć  stosownie do istotoćj ich potrzeby, inne 
zaś stopniowo zmieniać na zakłady naukowe  
r e a ln e , z dążnością techniczną lub agronomi­
c z n ą , według m iejscow ośc i ,  i z tych w y ższe  
z a ło ży ć  szczególniej w Kaliszu, Siedlcach lub 
Kielcach. Jakoż stosownie do ogólnego planu: 
1) Szkoły  pow iatow e: Kaliska i Kielecka, za ­
mienione zostały na w y ż sz e  zakłady naukowe  
rea ln e ,  p ierw szy  z dążnością techniczną a drn- 
gi z  górniczą. 2 )  Przy gironazyum gubernial-  
nem Lubelskiem otworzono kursa realne z dą­
żnością techuiczną , w  stopniu szkoły p ow iato ­
w ej .  3) Z szkół p ow iatow ych , filologicznych, 
przekształcone zostały na takież r e a ln e ; trze­
cia W arszaw ska z  dążnością techniczną, i z  
poruczeuiem jej nadzoru dyrektorów i gimnazyum  
realnego W arszaw skiego; Lipnowska z handlo­
w ą  i Maryampolska z agronomiczną dążnością, 
z  tych szkołę  Lipnowską przeniesiono do m. W ło ­
c ław ka. 4 )  Szkoła niemiecko-rbssyjska, mają­
ca już dążuość rea lną , przeniesioną została do 
miasta L o d z i ,  gdzie liczą do 2 0 ,0 0 0  mieszkań­
ców  pochodzenia niemieckiego , zalruduiających  
się  przemysłem rękodzielniczym. Godue jes t  u- 
w a g i , że  w W a rszaw ie  otworzono prywatny  
Instytut rea lny ,  p ierw szy  w tym rodzaju będą­
cy nie na koszcie skarbu, szczególniej s ię  od­
zn acza jący .— Dla przysposobienia nauczycieli do 
przedmiotów realnych, wysłano do un iw ersyte­
tów  Petersburgskiego i Moskiewskiego 8  ucz­
n iów . Dnia 11 sierpnia uaj wyżej za tw ierdzo­
no Ustawę o stypendyach dla młodzieży Króle­
s t w a ,  kształcącej się w uniwersytetach C esar­
stw a do pedagogiki i prawniclwa. Summa w y ­
znaczona na stypendya, w ynosi 31,8.11) rs. Dla 
wzmocnienia dozoru prywatnych elementarnych  
zakładów naukowych w  W a r sz a w ie ,  w yzn a­
cz o n o ,  w sposobie próby, na rok jed en ,  od­
dzielnego Inspektora. Z winięto  w gub. W a r­
szawskiej 3  pryw atne, w Radomskiej 2 rzemieśt-  
niczo-niedzielne i 2  prywatne szkoły . Oprócz 
teg ° ,  wypełniając n a jw yższe  zezw olen ie ,  r o d o  
zreorganizowania W arszawskiej Szkoły Prawa, 
pierwsza jej klassa po postąpieniu uczniów do 
następnej zwiniętą zo s ta ła ,— Postępy w jęz y k u  
rossyjskim w zakładach naukowych Królestwa, 
stają s ię  z każdym rokiem bardziej zadowala­
jące  i dozwalają ro zszerzać  wykiad w tym .ję ­
zyku niektórych przedmiotów naukowych. W  
roku z e s z ły m ,  oprócz języ k ó w  rossyjskiego i 
s ła w iań sk ieg o , bisioryi rossyjskiej i polskiej,  
statystyki i jeografii ,  wykładauo w wielu za ­
kładach n a u k ow ych , w  języku  rossyjsk im , bi-

storyę p ow szech n ą , s tatystykę ,  jeograf ię ,  a w 
części matematykę i fizykę. W  tym celu u ży­
wani są po większej częśc i  nauczyciele koń­
czący kurs nauk w  uniwersytetach Cesarstwa. 
Przy szczeg ó łow em  obejrzeniu zakładów nau­
kowych W arszaw sk ich ,  oraz instytutu gospo­
darstwa wiejskiego i leśnictwa >v Marymoncie, 
Minister Oświecenia Narodowego był zupełnie  
zadowolonym z stanu wspomnionych zakładów.

—  Petersburg  17 L ipca . —
U kaz do R ządzącego  Senatu: » Ministro­

w i Oświecenia narodowego , rzeczywistemu rad­
cy tajnemu U w a ro w o w i ,  na dowód szczególnej  
Naszej wdzięczuośei za niazmordownne prace  
jego  w zaw odzie służby Państwa, otaz zasłu­
g i ,  odznaczone przez ciąg długoletniego zarzą­
dzania ministerstwem Oświecenia narodowego,  
oajmiłościwiej Nadajemy dostojność Hrabiowską 
państwa R o s y j s k ie g o ,  wraz z polooislwem j e ­
go zstępnem .— P eterb o f , Igo lipoa 1846  r. —  
AilKOŁAJ. «

J. C. W . X ią ż ę  Maxymilian Leuchlenberg-  
s k i , mianowany został Kuratorem T owarzystwa  
opieki żebrzących w Petersburgu.

—  Strasburg  12 Lipca. —
W czoraj rozpoczęły  s ię ,  regularne jazdy ę*

Alzackiej koiei żelaznej.  Zniws odbywają się  
ju ż  w  całej Alzacyi i zapowiadają bardzo ob­
fite plony. Onegdaj przywieziono tu na targ te­
gorocznego zbioru z b o ż e ,  którego gatnuek da­
leko jest lepszy niż z roku przeszłego.

—  Londyn  14 L ipca . —
W  ostatnią sobotę lord M a jo r  .wyprawił w  

ratuszu w sp au ia łą  ucztę na c z e ś ć  Ibralnmp Pa­
s z y ,  na której znajdowało się wiele znakomi­
tych o s ó t , między niemi i Edib E ffendi,  spra­
wujący inlcresa tureckie.

Onegdaj przybyła tu panna Rachel i j u ż  w c z o ­
raj wystąpił? w tea t rze  S t.  James w roli Ka­
milli w H oracyuszach.

Jak się  zdaje, x iąźę  Ludwik Napoleon nic 
wybiera się do Włoch. Zaproszony przez puł­
kownika Wiliam C!avtou uda się do zamku Ka- 
roneta ,  aby być na wyścigach konnych w Mar- 
lo w . .

Składki dla p. Colden w ynoszą  już  prze­
szło  2 7 ,0 0 6  fst.

W Standard  czytamy: D z iś  rano otrzyma­
liśm y z przylądku Dobrćj Nadziei nowiny, do­
chodzące do d. 10 maja, które donoszą o nie­
pomyślnych Wypadkach na granicy, z powodu  
braku wojska dla bronienia osad od ustawicz­
nych napadów Kafrów. W  różnych potyczkach,  
jakie zasz ły ,  Kafrowie wprawdzie odparci z o ­
s ta l i ,  ale odparci w  jednym punkcie,  niebawem  
nkazują się w innych miejscach i zrządzają stra­
szne  spustoszenia.

—  D nia  15 Lipca. —
Dziedziczni x s tw o  M eklenburg -S tre l i tz  p rzy-  | 

byli do Londynu i wysiedli w pałacu xcia Cam­
bridge.

Chrzest nowonarodzonej królewny ma sic 
odbyć przy końcu sierpnia w pałacu Buckin^ 
gbam.
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W ceorajsze  narady parlameniowe ogranicza­
ły  s ię  na mniej ważnych przedmiotach.

W  izbie Parów większą część  czasu zajął 
spór między lordem Brougbam i p. Grey w zg lę ­
dem pensyi n a jw y ż s z e g o  sędziego sądu Queens 
B en cb , przyczem łord Brougham oświadczył, 
że  clice slanąć w stanowczej opozycyi p rzeciw  
nowenui ministerstwo.

Izba oiźsza miała tylko krótkie posiedzeuie, 
na klórem p. Bowriug podał wniosek o zn iże ­
nie cła od tabaki.

W  Edynburgu dnia 13 p. Gibson Graig zo­
stał bez opozycyi obrany członkiem parlaaicn-  
tu.. Przy w yborze  p. Macaolay i sir Culliiig 
Smith nuduiesienic rąk okazało tak małą róż­
n i c ę ,  że  powtórne g losowanie miało nastąpić 
dnia 14.

Zgromadz-oaa teraz w  porcie Korku flota e-  
w oln cy ju a ,  która znow u w tych dniach odać 
s ię  ma na u io rze ,  składa się z dodauemi jej 
okrętami z 18 okrętów ( między któremi 8 pa­
rowych okrętów o sile ra*eoi 3 8 2 0  koni) z  915  
działami i blizko 8 0 0 0  ludzi osady.

T  u r  c y  u. -
W  korespondencyi gaz .  Times <łal0^ a"eJ * 

Konstantynopola 24 c z e r w c a ^ y u m y  : Mehmed 
Ali oczekiwany tu je s t  przy k«ncu przyszłego  
m ie s ią ca  G ubią  się w  domysłach względem r ze ­
c z y w is ty c h  pow odów , które sprowadzają Meb- 
moda Ali do Sułtana, po tylu usiłowaniach dla 
swój niezawisłości. Osoby zw ykle  dobrze za­
wiadamiane utrzymują, ż e  Sułtan powziął za­
miar kazać ułożyć kodeks krymm alny, zu-  
pełuie różny od przykazań koranu wtym w a­
żnym przedmiocie. Taki cios zadać św ięlćj  
k s ię d z e ,  zdawało s i ę ,  jak mówią Sułtanowi 
zbyt drażliwym przedsięw zięc iem , bez zapew ­
nienia sobie pierwej współudziału potężnego Wi-  
ce-Króla E g ip tu ,  który w oczach iMułzumanów,  
otoczony omamieniem, uchodzi za gorliwago  
obrońcę dawnej wiary. W  ciągając Mehmeda 
Ali do tego trudnego dzieła. Stdlan sąd z i ,  że  
mu będzie łatwiej p rzyw ieść  je  do skutku, bez 
narażenie się na naganę pobożnych Turków.

W edług tejże korrespodencyi, dama turecka,  
która chciała zaślubić chrześcijanina , nie otrzy­
mała na to pozwolenia od Sułtana. Zdaje się  
n a w e t ,  z e  jej  kochanek, pod jakimś pozorem  
zamknięty został.

R ozm aitości.
TEGOCZESNE z d a r z e n i e  p r a w d z i w e .

(Ciąg dalszy.)
W  kilka miesięcy po lój rozm owie, kapitan i 

porucznik przebyli granicę I rancuzką, i stąpali po 
*'emi pruskiej’.

» C z y  widzisz w  dali na tej górze , wysoką 
S| ^piastą wieżę?'* rzek ł jednego wieczora Albert 

U lryka> wstrzymując swojego konia.
,  -Dwaj przyjaciele zbliżali się ku staremu zam­

ówi de Freelmann. Słońce już zaszło, a uoc 
2ac'<rniniła lasy.

,,Tak , spostrzegam , odrzek ł kap itan , jestielo 
zamek tw ych przodków.?4*

„Przyznasz , iż przedstawia się dosyć dobrze .44
„C udow nie ,  |ak piękne wały; brak na  n ich  

tylko zbrojnych od stóp do g łów  zotnierzy. Ale 
czy nie ujrzeray tam iadn ó j  żywej duszy?44

„ S ta r e g o rz ą o z c ę , i kilku s łu żących .44
„A powiedz m i ,  twoja siostra gdzie się znaj­

duje?44 ......................
„W szakże już nie mieliśmy o niój m ów ić ,  je­

dnakże gdy ty zaczą łeś ,  powinnością jest moją 
zniszczyć twoje marzenia , jakie spodobało ci się 
utworzyć. Siostra moja jest zamężną ,44

„Ah! zaniężną!44
„T e raz  zaś w dową. Podług ciebie w dowa, gdy­

by  była  najpiękniejszą i najcnotliwszą, nie może 
już być celem marzeń prawdziwie c z y s ty c h /W y -  
Z D am  ci także ,  że pisałem do niej o naszym w y ­
jeździć razem do F ree lm ann , miejsca, które ona 
opuściła jeszcze dzieckiem ; wspomniałem jej ró w ­
nież o naszej rozmowie, i odmalowałem jćj twój 
portre t  podług  natury. Wie o na ,  że ty  połączysz 
się tylko z istotą e te ry czną ,  nadzwyczajną i to 
jeszcze wskutek scen dramatycznych i zdarzeń c u ­
downych. Darujesz prze to ,  £e stosownie eto ta ­
kich objaśnień, zastaniesz ją może mniój, usposo­
bioną tyzględem ciebie... chyba w jakim szale g łu p ­
s tw a ...44

„Bardzo ci dziękuję za twoje usługi! za twe 
delikatne starania! Siostra twoja , w ed ług  p raw d o ­
podobieństw a, posiadać musi jednakowy z tobą 
c h a ra k te r ; jestto Katon w  spódnicy, L u k r e c j a , 
a przynajmniej Tarkwiniusz .44

„Przeciwnie, mój kapiLanie, Klemencya posia­
da duszę ognistą. Bardzo często lękałem się o n ią .44

Tak rozmawiając dwaj przyjaciele przybyli p rzed 
starożytną lortecę. Było to w listopadzie. Zimno 
przenikało  dokuczliwie. Chociaż nie mieli rogu ani 
t r ą b k i ,  zdołali p rzeciiż  dać zn ak ,  aby im most 
spuszczono. Starzec z białemi w łosam i,  rządzca 
zam ku, z latarnią w  rę k u ,  p rzy ją ł  ich w p ie rw -  
szem sklepieniu wieży. Odgłos kroków Alberta 
i TJIryka wystraszył mnóstwo sów i nietoperzy, a 
powietrze dodawało  jeszcze smutku i posępuości.

„Panie  I,aronie44 pom ru kn ą ł  stary rządzca to ­
nem szczególnym „niespodziewałem się pane w ca­
le tego wieczoru. . Któż bowiem mógł pomyśleć, 
ażebyś pan w y bra ł  do powrotu dzień zaduszny?""-

„Ah! ab! od rzek ł  Albert z uśmiechem. Z a w ­
sze uprzedzenia! J a k  uw ażam , nie zmieniłeś się 
dobry Fritsbalu!44

„Alboż to dzień zaduszny jest niebezpieczny 
tutaj?4- zapytał Ulryk starego sługi.

„Niebezpieczny, tego nie wiemy jednakże dzień 
zm ar łych  nic jest w eso ły .44

„Sądzisz więc , że ta noc ...44
„ Jes t  nocą duchów ; panie .44
„Duchów!.. . t o n  lepidj!44 rz e k ł  L i ry k
„Wyśmienicie! dodał Albert. Otóż spełniają 

S,ę twoje zyczem a, U lryku  ■ może zechcesz, aże-

; s , c t Z d , o " r f - ^  *  r « i . ™

. a ł * ! " !  y j M - ł l n ą t o . ;  n , t a i ,  B o .., 
me czyńcie zarlow w  dzień z a d u s z n y 44 '

To mówiąc F r i t s h a l , d r ż a ł  cap / '
Bądz spokojny odrzek ł D l r j k ;  wczoraj «no- 

dliłcin się za u inarłych.“

za żywych* 4*080 W‘CCZOra > pauie , będę się modlić

Porucznik i kapitan , przeszedłszy mnóstwo k u r  
ry  tarzy i sk lep ień , przybyli do sali rycerskiój- O b­
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szerna la sala, wilgotna i zimna, b y ła  ozdobioną 
trofeami, chorągwiami i postaciami w  zupełnej sta­
rożytnej zbroi.

„Ognia na kom in , światła i pos i łku"  rzek ł  Al­
b e r t  do rządzcy zaniku.

Fritshald pospieszy ł wypełnić  rozkazy, nie prze­
stając jednak ie  okazywać nadzwyczajnego prze- 
s t ra ch u j  co samego Alkerta 'dziwiło. W krótce  gru­
be kaw ały  drzewa pali ły  się na olbrzymim ko­
minku , a blade światło św iec postawionych na sto­
l e ,  niknęło w  obszernej sali.

„C óź myślisz o tern mieszkaniu, rzek ł  Albert 
d o J J l r y k a ,  uśmiechając się; zdaje^ się , ze powin­
no mieć powab dla ciebie. A może juz przema­
wia do twojej poetycznej wyobraźni. Zupełny 
b rak  wszystkich wygód życ ia ,  u k a zu "  się tu naj­
w yraźniej .  Jestto prawdziwa poezya średnich wie­
kó w ."

Hrabia nie s łuch a ł  wcale.
„Znj,  ewne są  to portrety twoich przodków?" 

zapy ta ł  swego przyjaciela, przeglądając obszerną 
salę z p iw n ą  uwagą. Cóź 10 za anielska postać;**'

„Jestlo  p o r t rd  mej b a b k i ,  w swoim czasie b y ­
ł a  to piękność doskonała .iC

„Nic zaprzeczam, i jeżeli podobna piękność is t ­
n i a ł a ,  ła tw o  można by ło  rozum stracie ,  nie wi­
działem nic piękniejszego."

„D oskona le ,  otóż znowu zakochałeś się w p o r ­
trecie. Co za nieszczęśliwa namiętność! Czyliż ni­
gdy nic opuścisz tych marzeń nadzwyczajnych. Co 
w ięcej ,  ta zachwycając- istota jest prawie przy

ży c iu , przynajmniej podobną jest do mój w spo­
sób zadziwiający."

„Do kogóż mój kochany?*'
„Do mojej siostry."
U lryk  zaczął obchodzić salę do koła. Z a trz y ­

m y w a ł  się przed każdą z b ro ją ,  kazał sobie o p j -  I
wiadac czyny przodków A lberta ,  którzy tę zbroję !
nositi. Tern wszystkiem zdaw ał się b^ć z a c h w y ­
cony. Przez ten czas rządzca zs\v0 |ą  zoną i d w o ­
ma synami} przygotowywali ucztę wieczorną na 
ogromnym stole w  środku sali. Nareszcie podamca 
kolacyę.

„ ( o  za zbytek! rzek ł  h rab ia ,  kosztując sm a­
czne po traw y i spoglądając na wyborne wina. Z a ­
p ra w d ę ,  to praw dziw y bankiet L akulusa."

„N ie ,  odpowiedział porucznik , podług  mnie
jest to poezya pożywna. Przodkowie nasi lubili 
dobrze ż y ć ,  moja piwnica także j i s t  dobrze zao­
patrzoną

PhZYJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnia  3o do dnia  3 i L ip ca .
Tomaszewska Katarzyna ©b., z Polski; — H i r -  

che Gotard, Wilke Fridcryk , z Galicyr; — Mir­
ski Adam, Lipińska Teressa, Mężnicki Leopold,, 
z Pruss. '

W yjech a li z  .Kr akbu d.
Komar Anna, do Polski; — I l i r fh e  Golt£r<L 

Tariser Adolf, Fichlner Kaiol,  do G alicyiy--  W ę­
żyk Ignacy, da  Pruss.  -

Doniesienie Urzędowe.
^_  «

N ro  4 63 3 .
W Y D ZIA Ł SPR A W  W EW NĘTRZN YCH  i  PO LICY !

W  R A D Z IE  ADM INISTRACYJNEJ C Y W ILN EJ.

W olnego M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
JNTa mocy rozporządzenia Rady Administra­

cyjnej Cywilnej z dnia dzisiejszego do N. 3493  
odebranego podaje do publicznej wiadomości iź  
w  dniu 3  Sierpuia b. r. odbywać się  będzie do 
godziny 1 z  rana licytacya przez sekretne de- 
klaracye na ręce  Przewodniczącego w  W yd zia ­
le składać s ię  mające na dostaw ę e fe k tó w  do 
ubioru źandarmeryi i oKulbaczenia koni potrze­
bnych podług w ykazu  każdego czasu w biórze 
W ydziału  przejrzeć się m ogącego a summę z ło ­
tych polskich 7 ,0 3 5  groszy 2 4  wynoszącego.  
C hęć przeto podjęcia s ię  tej dostawy mający  
z ło ży  deklaracyą w terminie oznaczonym podług  
di klaracyi poniżej zam ieszczonej.

D c k i a  r a c y  a.
Mocą której obowięzuję się slósownie de ob­

wieszczenia Wydziału Spraw W e w n ę t r z n y ^  i
PoWcyi * dnia 2 7  Lipca 1»46  do N, 4 8 3 3  o -  
gloszouego dostawić w dniach 20tu potrzebna  
do ubrania źandarmeryi i okuILaczcjra koni «f-
f o l i o  l r i t l o i n m  R o i ł a  A H m in i f iL r fC V iD 3  ( jV ^fekla w yk a zem  przez Radę A dm in istracy jną  C y-. . . .  ... iwilną zatwierdzonym ob ję to  a przezer.mie 
czytanym podług ,irób okazać mi się mających1 
zt srfmmę złotych polskich (lu wypisać kw otę  
za ,aką się podejmuje dostawy lite.aral wyra­
źniej a zarazem na pewność tej dostawy z i o -  
żyłera w Hassie Głównej vadium  w  :wocie  
złotych polskich 7C5 w ynośzące . Deklaracye  
winny być o p ieczę to w a n e ,  i na wierzchu św ia­
dectwem Hassy Głównej cc do złożonego  va- 
dium  ópalizoue.

Kraków <1. 2 7  Lipca 18 46  r.
Przewodniczący w  W ydzia le- 

K. Hoszowski.
(3r.) Referendarz L , W o lf f

:> o u ie$ ien ie
Będąc upoważnionym przez  Radę wielką  

Uniwersytetu Jagiellońskiego do ulrzymywania  
pensyi męzkićj , z dDjfm  1 W rześn ia  r. b. przy  
ulicy Wiśluej ped L. 2 6 9  takową o tw ie r a m —

p r y w a t n e .

Oprócz przedmiotów naukowych w szkołach pu­
blicznych Wykładanych, szczególn iej nawisa j ę ­

zyka nirmieckiegc i francuzkiego udzielaną b ę ­
d zie .— Na mej pensyi uczniowie na stole i stan* 
cyi umieszczeni być m ogą; przyjm uję również  
i przychodzących.

Kraków d. 17  C zerwca 184 6  r. ,
(5 r .)  L eszka .

■


